Szkoła Podstawowa im. Marii Konopnickiej w Bodaczowie przystąpiła do

 „ Ogólnopolskiego Konkursu Szkolny Klub Miłośników Historii”

ZADANIE 1
1. Realizacja projektu „Rozmowy ze świadkami historii”. Zapisanie i nagranie wywiadu z osobami, które pamiętają lata wojny i czasy komunistyczne. Ocena na podstawie sprawozdania, wywiadu, zdjęć przesłanych do jury konkursu poprzez stronę internetową.

Uczniowie  uczestniczący w działalności szkolnego klubu miłośników historii realizowali projekt „Rozmowy ze świadkami historii”. Zostały przeprowadzone, zapisane wywiady z osobami , które pamiętają lata wojny oraz czasy komunistyczne. Uczniowie spisali wspomnienia kilku osób, które przeszły przez okrucieństwo jakie zgotowała Polakom II wojna światowa oraz  żyli w czasach komunistycznych. Uczniowie spisali wspomnienia kobiety, która jako małe dziecko wraz z rodzicami została w czasie II wojny światowej wysiedlona przez Sowietów  z okolic Brześcia i wywieziona  na Syberię.
Kolejne   spisane wspomnienia są to wspomnienia „dziecka Zamojszczyzny” , mężczyzny, który jako mały chłopiec wraz z rodzicami został wysiedlony z terenów swojej miejscowości- Bodaczowa i przeszedł przez obóz przejściowy w Zamościu oraz obóz zagłady na Majdanku a później został wywieziony na roboty przymusowe do Niemiec, gdzie  wraz z rodzicami pracował w gospodarstwie bauera niemieckiego. Opisał bardzo dokładnie jak wracał na piechotę do ojczystego kraju i jakie przeszedł upokorzenia jako mały chłopiec.
 Uczniowie spisali również wspomnienia nauczycielki która przeszła przez okrucieństwo wysiedlenia Bodaczowa w czasie II wojny światowej oraz później trudne życie w powojennej Polsce. Wspomnienia zawierają opis wysiedlenia, ratowania ludności żydowskiej oraz opis jak trudne było życie i z jakimi trudnościami musiała się zmagać w Polsce komunistycznej. Poniżej  zostały przedstawione  spisane wspomnienia ludzi którzy przeszli przez okrucieństwo wojny i prześladowań komunistycznych.
W ramach realizacji  zadania 1 uczniowie klas IV-VII wzięli udział w  prelekcji przeprowadzonej przez absolwentki Szkoły Podstawowej w Bodaczowie, a teraz  uczennice LO w Zamościu, które realizują projekt Hi(my) story dotyczący Dzieci Zamojszczyzny. Uczniowie zostali zapoznani  z historią wysiedleń na Zamojszczyźnie, oraz z losami dzieci Zamojszczyzny, które znalazły się w obozach przejściowych, koncentracyjnych i tych , którzy zostali wywiezieni do III Rzeszy na przymusowe roboty.
Siłacze życie Gieni

   Celem mojej pracy będzie przedstawienie losów mojej prababci osoby, która już jako dziecko musiała walczyć o przetrwanie. Pomimo młodego wieku była skazany na liczne męczarnie, upokorzenia.  Życie jej nie oszczędzało i postawiło przed nią największe wyzwanie jakie mogło, a było to wysiedlenie w Bodaczowie  w czasie II wojny światowej a później trudne życie w powojennej Polsce. 
Genowefa  Gołębiowska- z domu Jarosz urodziła się 18 maja 1933r. W rodzinie robotnika Józefa Jarosza (ur. w 1900r.) pracownika Cukrowni Klemensów i matki Anieli Jarosz z domu Ordyniec (ur. 1902r.). Charakter małej Gieni „modelowali” rodzice starannie i z sercem. Dzieciństwo „sielskie, anielskie” przetrwała wojnę. Jako 6-letnie dziecko nie bardzo wiedziała co się stało; czemu ciągłe strzały, obcy ludzie ukrywanie się przed nimi, chowanie jedzenia by jakoś przeżyć. To wszystko było niezrozumiałe. Rodzice próbowali przygotować swoje kochane dziecko do traumatycznych przeżyć. Starszy brat Jan potrafił ocenić sytuacje, ona zaś 6-letnia dziewczynka zagubiona w rzeczywistości, chroniona przez rodziców próbowała odnajdywać się w sytuacjach jakie niosło życie. Ojciec  jej człowiek poczciwy, ofiarny, myślący w tych czasach nie tylko o sobie i swojej rodzinie próbował pomagać innym. Niemcy w czasie II wojny światowej prześladowali Żydów, był to naród który według polityki Hitlera miał zostać poddany eksterminacji czyli wyniszczeniu .Ojciec prababci  Józef zdecydował się na pomoc żydowskiej dziewczynce o imieniu  Haidi , która było w wieku jego córki . Nie bacząc na to co im grozi ukrywali ją przez 17 miesięcy to w domu, to w warsztacie, to w snopkach zboża. Planem wysiedleń ludności polskiej został objęty również Bodaczów. Bodaczów został wysiedlony 10 lipca 1943 roku – mieszkańcy zostali wywiezieni do obozu w Zamościu .Moja prababcia Genowefa Jarosz Gołębiowska tak wspominała tamten czas: "Spędzili wszystkich na plac przy rzece Śwince. Słychać było strzały, później okazało się , że strzelali za uciekającymi, na szczęście niecelnie. Nie wysiedlono Podborka. Po kilku godzinach strachu zajechały samochody ciężarowe, wraz z nimi dyrektor cukrowni, który za zgodą Niemców odczytał listę swoich pracowników i ich rodzin. Resztę przy użyciu kolb karabinowych, wśród krzyków i płaczu załadowano do samochodów , które pojechały do Zamościa. Rodziny pracowników cukrowni osiedlono w wolnych domostwach na Podborku. W jednej izbie gnieździło się kilkanaście osób. W Bodaczowie zamieszkali "czarni" – to oni rozgrabili majątek wsi. Wioską rządził człowiek brutalny o zmiennych nastrojach, sadysta nienawidzący Polaków i wszystkiego co polskie... Jeździł konno, bił bez powodów każdego spotkanego spośród tych, których Niemcy pozostawili jako robotników rolnych u "czarnych", nigdy nie rozstawał się z gumą w cholewie buta. Miał zwyczaj straszenia swoich ofiar – przechylał spotkanego głową do ziemi i wyjętym nożem pozorował obcinanie głowy. Nie były to czasy bezpieczne... " Uzupełnieniem jej relacji  o wysiedleniach na terenie Bodaczowa są wspomnienia  pani Sylwestry Hanulak ,która mówiła iż "po domach chodził Niemiec i kazał wszystkim zgromadzić się na placu przed zabudowaniami sołtysa. Tych Niemców nie było dużo - ze trzech z karabinami. Sortowali ludzi –jedni z tej strony, drudzy z drugiej. Ustawili w końcu wszystkich w czwórki, na końcu kobiety z dziećmi. Przygonili ich na początek Bodaczowa. Podjechały samochody, załadowali tych ludzi i wywieźli za druty do Zamościa a z stamtąd na roboty do Czech. Był u nas w partyzantce Bednarz Karol – podczas tego wysiedlenia złapali jego żonę z malutkim dzieckiem i wywieźli na roboty do Czech. Niemka do której trafiła Bednarzowa pyta się jej – "z takim małym dzieckiem przyjechałaś do pracy"? Mówili nam, że przyjadą ochotnicy, więc jak to ty tak... U nas była łapanka, na to Bednarzowa, załapali mnie i przywieźli, przecież sama bym z takim malutkim dzieckiem nie przyjechała.. Co to znaczy wysiedlenie – dopytywała się Niemka. Zawołała tłumaczkę. Gdy wszystko zostało wyjaśnione postarała się o zwolnienie Bednarzowej – po dwóch tygodniach była już w Polsce. Była też taka sąsiadka Leokadia Wołoszak, ona była na robotach ze cztery lata. Niemcy wydawali chleb – pamiętam jak chodziłam z mamą – sklep był u Jaworskiego, przywozili ten chleb z jakiejś piekarni. Nie wiem na ile osoby był przydział, dawali tego chleba 2 bochenki na tydzień." Wysiedleniu zostały poddane również  inne  okoliczne wsie. W czasie wysiedlenia miejscowości Wielącza i Zawada cała rodzina matki Anieli schroniła się w ich domu. Niemcy dowiedzieli się o przetrzymywaniu przez nich  Żydów i innych wysiedlonych, i w odwecie zemsty spalili im dom. Teraz z kolei rodzice musieli szukać schronienia dla swojej dwójki dzieci. Zamieszkali u znajomych w Bodaczowie. Tułaczka, brak domu, niejednokrotnie jedzenia, ciągły strach kształtowały charakter małej Genowefy- otwartej na innych, uczynnej, niosącej pomoc potrzebującym. Prababcia opowiadała o różnych sytuacjach jakie działy się w Obwodzie Zamojskim. Ziemia zamojska to region historyczny, który w latach okupacji skupiał na sobie powszechną uwagę. Stał się bowiem obszarem, na którym zarówno polityka okupanta jaki i polski ruch oporu przejawiły się w sposób niezwykły i niepowtarzalny. Dodajmy jeszcze jedno: wydarzenia w tym regionie mają w dużej mierze charakter ponad regionalny, jak w soczewce skupiają losy i postawy Polaków w latach najcięższej próby dziejowej. To co się stało na Zamojszczyźnie, miało być udziałem całego kraju, a Zamojszczyzna nazwana została bądź „poligonem SS'' bądź „sonderlaborororium SS”. Najczęściej prababcia opowiadała o strachu w jakim ciągle żyli ludzie i ona jako małe dziecko. Będąc nastolatką ojciec opowiadał różne sytuacje jakie działy się podczas II Wojny Światowej np. Akcja na kasę w Sułowie- 4 lipca 1941r. Ginie młody człowiek, który pracował na poczcie, trafiony odłamkiem granatu w głowę. Policja wypytywała o jego tożsamość, jednak nikt nie przyznał się do tego ze go znali. Najcięższą historią przeżytą przez moją prababcię było to jak jeden z Niemców próbował strzelić jej w oko, mierząc karabinem w nią. Jednak zostaje on powstrzymany przez swojego kolegę. To wydarzenie najbardziej wspominała i przez  opowiadanie go starała się pokazać , że Niemcy  nie mieli nawet litości do dzieci. Jest rok 1945- koniec koszmaru II Wojna Światowa skończyła się. Trzeba wziąć się za edukacji- edukację swoich dzieci. Rodzice posyłają je do szkoły. W Bodaczowie szkoły nie ma, więc trzeba uczęszczać aż do odległego o 3 km. Szczebrzeszyna. Komunikacji nie ma żadnej „drogę po wiedzę” dzieci muszą przemierzać pieszo. Tak mijają lata nauki, gdzie jest raz lepiej raz gorzej. W roku 1948 rodzina przeżywa ciężkie chwile 15-letnia Gienia ciężko choruję. Wirus dopadł kilkudziesięciu chłopców i  kilka dziewczynek, powodując zapalenie szpiku w  kości udowej. Siedmioro dzieci zmarło w przeciągu 5 dni. Genowefę w ciężkim stanie ojciec wiezie saniami do lekarza. Jako jedna z nielicznych dostaje penicylinę. Obydwoje z chłopcem ze Szczebrzeszyna dzięki zaradności rodziców przeżywają. Jednak ta choroba pozostawia ślad na dalsze lata. Najgorsze minęło, udało się uratować ukochaną córkę. Genowefa kończy szkołę podstawową. Dobre oceny pozwalają, że Gienia dostaje się do Liceum Pedagogicznego w Szczebrzeszynie. Nauka trwa 4 lata. Po ukończeniu liceum Genowefa w 1953 roku dostaję z Kuratorium Oświaty nakaz pracy w szkole w odległej wsi blisko Gorajca. Zniszczony wojną kraj zaniedbane wsie to między innymi powoduje że „świeżo upieczona” nauczycielka odmawia pracy w tej wsi. Po zmianie decyzji kuratorium dostaje pracę w szkolę w Żulinie- miejscowość o 70 km. od domu rodzinnego. Tam jako młoda dziewczyna, pełna zapału, otwarta na ludzi chce „przenosić góry”. Całkowicie poświęca się pracy. Wieś nie jest za bogata, ale ludzie życzliwi, uczynni. Praca na wsi wymagała poświęcenia, dużego wysiłku psychicznego i fizycznego. Szkoła mieściła się w starym budynku. Trzeba było dużo pracy grona pedagogicznego i ludzi, żeby dostosować budynki do potrzeb pedagogicznych. Wspólnymi siłami zaczęto remontować budynki. Dzięki staraniom młodej nauczycielki zaadoptowano budynek Kołą Strzeleckiego na szkołę, gdyż w jednym  budynku nie wszyscy się mieścili. Środki finansowe pozyskiwano z gminy i wspólnymi siłami przez rok wybudowano drugi budynek. Młoda Genowefa, ucząca         j. polskiego chciała podnieść poziom kultury na wsi. Nie było dostępu do żadnych środków masowego przekazu, więc postanawia założyć kółko teatralne. Dzieci chętnie biorą udział w tych zajęciach. Po kilku miesiącach ciężkiej pracy zaczynają wystawiać przygotowane przez siebie sztuki. Szkoła staję się miejscem spotkań kulturalnych. To zaczyna zbliżać Genowefę z całym środowiskiem. Po wystawieniu jednej ze sztuk, gdzie grała Genowefa rolę- „pani Basi” nauczycielka zostaje nie panią Gienią tylko panią Basią. Nikt nie zwracał się do niej „pani  Gieniu” tylko wszyscy mówią już do niej „pani Basiu”- I tak zostaje do ostatnich lat pracy w szkole w Żulinie. Lata płyną, pracy ogrom, ale ta daje jej poczucie spełnienia i szczęścia. W 1959r. Wychodzi za mąż za Zdzisława Gołębiowskiego. Dostaję mieszkanie służbowe i obydwoje zamieszkują. W 1960r. Rodzi się córka Joanna. Zaraz po urlopie macierzyńskim Pani Basia wraca do pracy. Znowu wpada w wir- przygotowań; przedstawień, uczniów do egzaminów do szkół średnich. Wszystko to robi społecznie. W obecnych czasach nie ma żłobków ani przedszkoli. Genowefa jest zmuszona oddać córkę pod opiekę rodziców. Dziecko zostaje w Bodaczowie. A wiadomo matka tęskni, więc każdego tygodnia musi pojechać z Żulina do Bodaczowa. Dojeżdża pociągiem ze stacji Bzite do stacji Klemensów. Kupując bilet w Klemensowie często słyszy uszczypliwe uwagi, że jedzie do Bzitego- dowcipnisie z „B” robią „P”. Niejednokrotnie wyprowadzona z równowagi postanawia coś z tym zrobić. Piszę pisma, jedzie do dyrektora kolei. Końcowy efekt jej starań jest taki, że stacja Bzite otrzymuje nazwę Żulin. Wiadomo że praca w szkole wymaga ciągłego kształcenia się, zdaje więc na studia wyższe i je kończy. W roku 1964 rodzi się syn Dariusz. Po urlopie znowu wraca do pracy. Wie, że ją tam potrzebują. Środowisko „łaknie” kultury. Organizuję klubik, gdzie spotyka się młodzież nie mająca co zrobić ze sobą w czasie wolnym. Przedstawienia, wspólne czytanie książek, ogniska, nauka piosenek, tak organizuje czas swojemu środowisku. Urodzona społecznica ciągle pomaga swoim absolwentom. Przygotowuje ich do egzaminów, tłumaczy powtarza materiał programowy. Większość uczniów spod jej „warsztatu” dostaje się do szkół średnich, gdzie mając podstawy programowe świetnie sobie radzą. Wdzięczni za to często po otrzymaniu świadectw dojrzałości, czy dyplomów przychodzą podziękować. W tak biednej wsi zaczynają dyplomy otrzymywać; lekarze, pielęgniarki, nauczyciele, księża dzięki swojej pracy ale w dużej mierze też dzięki pomocy pani Basi . W tym samym czasie to pani Basia każdą imprezę w szkole organizuje: wybory gminne, sołeckie, choinka, dzień matki, kuligi itp. Każdy wie, że ona to lubi i najlepiej zorganizuje. W 1976 umiera matka Aniela- wielki cios i przeżycie dla pani Basi. No cóż trzeba się podnieść po stracie i żyć dalej nie tylko dla siebie, ale i dla innych. Następne lata to już rutyna- praca, działalność społeczna; różne czyny społeczne na rzecz środowiska, przygotowanie dzieci do egzaminów. W maju 1976 r. zostaje po 20 latach pracy odznaczona Złotym Krzyżem Zasługi za szczególnie wyróżniającą pracę pedagogiczną przez Przewodniczącego Rady Państwa. W 1980r. Umiera mąż Zdzisław. Oprócz pracy teraz musi poradzić sobie z dwójką osieroconych dzieci. Radzi sobie wspaniale godzi rolę cudownej matki, pedagoga, społecznika. Dalej poświęca się dzieciom, szkole, społeczeństwu. Zawsze ofiarna, wrażliwa na krzywdę rozwiązuje każdy problem. Działa nie tylko na terenie wsi, ale też gminy i powiatu i za co w 1983 roku zostaje uhonorowana Odznaką za zasługi dla województwa chełmskiego. W roku 1984 Uchwałę Rady Państwa Odznaczona została Medalu 40-lecia Polski. Jest rok 1984- wszyscy w gminie wiedzą, że do szczególnego odznaczenia jedyną kandydatką na terenie jest pani Genowefa. We wrześniu 1984 Uchwałę Rady Państwa zostaje odznaczona Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski. Radość ogromna dla współpracowników, dyrekcji szkoły, że mają takiego pracownika ale szczególna radość dla rodziny- dzieci, że mają taką wspaniałą, cudowną, jedyną ukochaną matkę. Dalsze lata do praca pedagogiczna, społeczna, środowiskowa, no i macierzyńska. Choć los nie oszczędził nie szczęść ona się nie poddawała. Wiedziała, że żyje po to aby to życie pięknie wykorzystać i dać siebie tyle ile ma sił. W roku 1981 przechodzi na zasłużoną emeryturę. Opuszcza po 36 latach wieś Żulin i powraca do rodzinnego Bodaczowa. Wraz z synem wykańczają dom, który postawili jej rodzice. Mając duszę społecznika chce dalej dawać z siebie ile może. Nie pozwala na to jednak zdrowie. W 1993r. przechodzi zawał serca. Okazuję się, że ma cukrzycę. Podupadała na zdrowiu dalej nie chce żyć tylko dla siebie. Działa w kołku różańcowym przy parafialnym kościele; W imieniu emerytów wita Biskupa na wyświęceniu wybudowanego kościoła w Bodaczowie, swoich kolegów, koleżanki, znajomych żegna chodząc z modlitwą i pieśnią pożegnalną w ostatniej drodze ziemskiego życia. Zmęczona życiem, schorowana odchodzi od nas 16 lutego 2012 roku ukochana mama, babcia i prababcia. Człowiek szlachetny, ofiarny, wielki społecznik i oddany pedagog. Pięknie przeżyte życie, wzór matki, społecznika, pedagoga jest wzorem dla nas 
  Podsumowując, myślę, że dzięki postawie jaką prezentowała moja prababcia, przez swoje życie  dla wielu z nas jest zapewne przykładem do naśladowania a zarazem bohaterem . Ja osobiście darzę ją ogromnym szacunkiem. Podziwiam ją za to, że potrafiła żyć z myślą  o lepszym jutrze. Myślę, że mało kto w dzisiejszych czasach walczyłby z takim zawzięciem o swoje cele. Śmiem twierdzić, iż mało kto w takiej sytuacji w jakiej znalazła się zaledwie siedmioletnia dziewczynka nie dała by sobie rady i załamała się bądź też oddała się w ręce Niemców i stała się ich "pionkiem". Zwróćmy uwagę też na to, że jako mała dziewczynka  widziała kilkakrotnie śmierć oraz niekiedy dostrzegała pozytywne strony pewnych wydarzeń. Jednak pomimo tego obecnie już jako starsza spracowana ,schorowana  kobieta spoglądała na te sytuacje z perspektywy lat i stwierdzała, iż jest i nutka pozytywizmu w tym wszystkim: ,,Chociaż tyle złego przeżyłam, nie przeszkodziło mi to w dążeniu do celu jakim była ochota życia w wolnym i bezpiecznym kraju jakim jest teraz Polska. Odkąd pamiętam zawsze musiałam o co walczyć. W dużej mierze o swoje życie.  Myślę, że przeżycia ukształtowały we mnie pewną cechę jaką jest waleczność." Myślę, że moja prababcia miała  całkowitą rację i powinniśmy brać z niej przykład, ponieważ dzisiejsza młodzież nie docenia wartości i daru jaki otrzymuje. A jest nim mianowicie nasze życie. Nigdy nie mamy pewności co może się wydarzyć i życie jest zawiłą zagadką, której my jako proste istoty nigdy nie zrozumiemy.  
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,,Losy Dziecka Zamojszczyzny"

            Celem mojej pracy będzie przedstawienie losów pewnej osoby, która już jako dziecko musiała walczyć o przetrwanie. Pomimo młodego wieku był skazany na liczne męczarnie. Życie go nie oszczędzało i postawiło przed nim największe wyzwanie jakie mogło, a było to wysiedlenie z Bodaczowa. 

             Pan Zygmunt został wysiedlony 10.VIII.1943r. wraz z sześcioosobową rodziną. Miał on wtedy zaledwie 7 lat. Choć był tak młody i przerażony w danej chwili, wszystko doskonale pamięta. Jestem pewna, że tak sadystycznych i krwawych obrazów nie da się zapomnieć. Z opowieści mężczyzny można wywnioskować, iż wysiedlenie nie trwało długo, co więcej mówi, że można to porównać do ,,pracy zegara", gdyż wszystko odbywało się zgodnie z zamierzeniami Niemców. Ten dzień pan Zygmunt zapamiętał w szczególności dobrze. ,,Zapowiadał się piękny dzień, a mój ojciec jak co dzień szykował się do pracy w pobliskiej Cukrowni "Klemensów". Jednak moja radość nie trwała zbyt długo. Nagle i niespodziewanie w domu zagościł niepokój, gdyż przyszła do nas sąsiadka i wykrzyczała, że wioska jest otoczona przez uzbrojonych "czarnych"." Jak widać to właśnie ona poinformowała ich o wysiedleniu. Była przerażona, chyba tak jak każdy z nas w tej sytuacji. Jednak zdołała wydusić z siebie kilka słów, które pamięta mężczyzna ,,Teraz już nic nam nie pomoże. Wszyscy zaraz zginiemy." Kilka chwil później zjawił się jej mąż, który w miarę możliwości zapanował nad chaosem jaki ogarnął rodzinę. Jednak miał cień wątpliwości co do tego, gdyż tak naprawdę nie wiedział co może z nimi się stać. Po kilku minutach Niemcy zdążyli już zebrać całą okolicę na placu przy rzece Śwince, po czym zaczęto spisywać rodziny. Jak wspomina p. Zygmunt: ,,To było okropne przeżycie. W końcu byłem tylko dzieckiem." Za pewne jak każde z maleństw bał się oddzielenia od rodziny. Co gorsze co kilka chwil słychać było strzały. Przerażenie było jeszcze większe. W myśli młodzieńca wkradały się myśli, które wywoływały obawę przed takim samym losem jak poprzedników. Jednak później okazało się, że Niemcy strzelali za uciekinierami a nie do tak zwanych "wybranych". Co więcej wyszło na jaw, iż strzelali niecelnie. Kolejnym z punktów w etapie  wysiedlenia była segregacja ludzi. Ustawiano ich po dwóch stronach, kolejno na prawą i lewą. Były to jakby sektory bądź grupy osób złożone z czterech kolejnych. Po kilku godzinach strachu zjechały się samochody ciężarowe, które zabrały pracowników cukrowni wraz z jej dyrektorem. Było kilka wyjątków, a w tym ojciec p. Zygmunta. Osoby, które pracowały mniej niż rok zostawiane były do tego "gorszego sortu", w którym znalazła się jego cała rodzina. Pozostałe osoby przy użyciu kolb karabinowych przez Niemców, wśród krzyków i płaczu załadowano do samochodów, które pojechały do Zamościa. Jak już wspominałam także osoby bliskie jeszcze wtedy małemu i zagubionemu chłopczykowi. Mężczyzna wspomina, że rodziny pracowników wspominanej już Cukrowni osiedlono w domostwach na Podborku. Zaś w  Bodaczowie zamieszkali "czarni", osoby które pogrążyły całą wieś. Dowódcą wioski był prawdziwy Niemiec, który nienawidził Polaków oraz wszystkiego co Polskie. Wychodził z założenia, że ludzie tutejszej miejscowości są gorszej rasy, gdyż w większości były to osoby z ciemnymi włosami oraz oczami. Jak wspomina przyjaciel p. Zygmunta, który nie został wywieziony ,,Był niczym kat. Bił każdego bez powodu oraz wyjątków. Nawet kobiety a zdarzało się, że i małe dzieci, które niczym mu nie zawiniły. " Osoby, które go pamiętają, wspominają go bardzo nie mile. Robotnicy rolni, którzy zostali zostawieni pod zwierzchnictwem Niemców twierdzą, iż złoczyńca nigdy nie rozstawał się z gumą w cholewie swojego buta, która najprawdopodobniej służyła mu do bicia oraz deptania ludzi w czynie poniżenia ich. Choć jak przekonał się dalej p. Zygmunt zdarzali się i przyzwoici Niemcy. Z doświadczenia i przeżyć, których doznał mówi ,,Nie wszyscy byli źli. Ten, który stanął na mojej drodze był dobry. Był on komendantem obozu w Zamościu , do którego potem trafiłem. Wydawać by się mogło, że chłop o tak wysokiej randze a w dodatku jeszcze Niemiec może starać się zniszczyć nas całkowicie. A jednak. A mówię tak, ponieważ w obozie miała miejsce pewna sytuacja, która utkwiła mi na dobre w pamięci. Było to tak, że któregoś dnia przywieziono do obozu dwóch mężczyzn. Jeden z nich miał 80 lat a drugi 100 lat. Byli to mężczyźni z okolic Biłgoraja. Przywieziono ich do nas, ponieważ podejrzewano ich o działalność partyzancką w lasach biłgorajskich. Widząc zmęczenie i strach komendant,  bez chwili zawahania rozkazał odwieść ich do domu. Uważał, że w tym wieku nie są oni zdolni do jakichkolwiek działań partyzanckich i nie zagrażają nikomu. Na domiar tego dał im jeszcze słoninę i pięć chlebów na drogę. Wydał także rozkaz, że mają bezpiecznie wrócić do domu. Na dodatek powiedział jeszcze, że jeżeli dowie się, że stało się im coś złego pociągnie do odpowiedzialności całą jednostkę odpowiadającą za transport. Właśnie w tym momencie komendant wykazał się ogromną wyrozumiałością a nawet można było w nim dostrzec nutkę współczucia dla tych osób." Jednak skupmy się teraz na dalszym ciągu losów p. Zygmunta. Po wysiedleniu został wywieziony do Obozu przesiedleńczego w Zamościu, który był położony na przeciwko Koszar. Znajdowały się tam baraki, do których następnie ulokowano wszystkie przywiezione osoby. Warunki były tam bardzo ciężkie, lecz jak mówi mężczyzna ,,Później przekonałem się, że można było trafić jeszcze gorzej." Wracając do panujących tam warunków, mówiono, iż dosłownie we wszystkim można było znaleźć wszy. Nawet w jedzeniu można było je znaleźć . Jednak ludzie byli tak głodni, że nie przeszkadzało im to, a poza tym nie było czasu na ich wyjmowanie. A jeśli się ich nie znalazło to było to już poniekąd "luksus". W obozie niewiele jedzono. Jeśli, już to była to zupa składająca się z wody i ziemniaków, które nie zawsze  były dobre. Była to tak zwana "kartoflanka". ,,Wiadomo, że w domu nie zawsze jedliśmy chleb, na dodatek byliśmy jeszcze liczną rodziną, lecz w obozie panował jego totalny brak. Pamiętam także, że w mojej okolicy znajdował się sklep, do którego przywożony był chleb. Nie mam pojęcia skąd, ale tego smaku się nie zapomina. Oczywiście był on wydzielany, mniej więcej dwa bochenki chleba na tydzień." Pewnie zastanawiacie się na czym spali, o to chodzi, że praktycznie na niczym. Jak mówi p. Zygmunt ,,Często był to kawałek deski, której drzazgi wbijały ci się dosłownie w kości." Jednak można było znaleźć także piętrowe drewniane prycze, na których rzekomo miało się zmieścić po dziesięć osób. Były one wyłożone słomą, a niekiedy przykryte nawet białą płachtą. W obozie panował natłok ludzi, którzy musieli spać także na ziemi. Wysiedleni, spali jeden koło drugiego, co było bardzo niewygodne, więc aby w miarę możliwości się wyspać umawiano się i przekręcano jednocześnie na dany bok. Brak jedzenia powodował, iż musieli walczyć o każdy kawałek chleba czy strawy. P. Zygmunt w obozie wysiedleńczym w Zamościu spędził pięć dni. Po tych przerażających doświadczeniach został przewieziony wraz z rodziną do obozu na Majdanku. ,,Gdy tylko usłyszałem, że wywożą nas do kolejnego obozu bałem się jeszcze bardziej. Na dodatek słyszałem tak okropne historie o tym miejscu, że mama nie musiała mi tłumaczyć co to jest. Pamiętam jej słowa jak dziś "Nie bój się. Najważniejsze jest to, że nas nie rozdzielili. Razem sobie poradzimy." W jej głosie można było wyczuć, iż ona boi się o nasz los bardziej niż ja." Myślę, że ta sytuacja jest świetnym przykładem na to co tak naprawdę ludzie wtedy czuli  jak przeraźliwie bali się o swoje życie czy rodziny. Pierwszą rzeczą jaką zrobili Niemcy po przyjeździe wozów z ludźmi było rozebranie ich do naga. Jak mówi p. Zygmunt ,,Było to bardzo krępujące jak dla takiego malca, jakim byłem." Oczywiście ubrania skonfiskowano. Następnie zaprowadzono wszystkich do łaźni, w których mieli się wykąpać i zdezynfekować. Obok stała balia, która zawierała substancję teoretycznie spełniającą te założenia. Jednak czego można było się spodziewać po środku, przez który potrafiło przejść setki osób. Co więcej nie był on wymieniany zbyt często. W wyniku czego ludzie mogli się czymś zarazić, lecz wtedy nikt o tym nie myślał. Po kąpieli, kazano im stanąć pod rurami, w których znajdowały się otwory, przez które lała się woda. Na jedno stanowisko przypadało kilkunastu mężczyzn, z czego chłopiec był najmniejszy. Z rur na przemian kolejno puszczano raz zimną raz ciepłą wodę, i tak przez około 4 minuty. Po "kąpieli" posypano ich środkiem odkażającym. Następnie oddano im wyprane już ubrania. Choć nie zawsze się tak zdarzało. Każda z osób, za wyjątkiem dzieci do lat czternastu dostawała swój numer identyfikacyjny, który był wypalany na ręku. Chłopcom i kobietom golono głowy, aby zmniejszyć teren rozprzestrzeniania sie wszy, których i tak było za dużo. Nie kiedy była ich cała masa, która potrafiła "zjeść człowieka żywcem." Włosy z golenia były pakowane i sprzedawane przez Niemców w świat. Pan Zygmunt mówił, iż w tym obozie przeżył najgorsze chwile swojego życia. Widział rzeczy, których nie powinien. Był świadkiem prowadzenia Żydów do komór gazowych, w których ich duszono. Śmierci wielu osób przez rozstrzelanie lub zakatowanie na śmierć. Pomimo tego, iż był tam kilka dni, dla tak małego dziecka jakim wtedy był było to ogromne przeżycie, którego zapewne nie da się opisać. Po tygodniu przebytym na Majdanku, przyszedł Niemiec, który ogłosił listy rodzin oraz osób, które miały jechać do pracy w Niemczech. Jednak babcia, jeszcze wtedy zaledwie siedmioletniego chłopca, musiała tam zostać ze względu na to, że była najstarsza i Niemcy uznali, że może im się jeszcze przydać do czegoś. Był to ostatnie raz kiedy wnuczek widział swoją ukochaną babcię. Jak mówi mężczyzna ,,W tym momencie nie byłem do końca świadomy, że już więcej jej nie zobaczę. Ciągle miałem cień nadziei, że kiedyś się z nią spotkam. Było to dla mnie bolesne przeżycie, ponieważ czułem z nią wyjątkową więź jednym słowem byłem z nią bardzo zżyty. Odkąd  pamiętam zawsze nam pomagała a przede wszystkim tak po prostu była moją babcią. Nie chciałem się z nią rozstawać  jednak wiedziałem, że nie mogę zrobić nic więcej." Po stracie jednego członka rodziny, młodzieniec wraz z rodzeństwem i rodzicami zostali zabrani i wywiezieni na stację. Na miejscu znowu zostali posegregowani i zapakowani do wagonów "bydlęcych", które wywoziły ich do pracy w Niemczech. Jak p. Zygmunt pamięta dojechanie do celu zajęło im mniej więcej dwa tygodnie. W wagonach panowały okropne warunki. ,,Wszyscy byli ściśnięci, nie było miejsca, żeby nawet kucnąć a co dopiero się położyć. Jednak podczas postojów dostawali jedzenie, które były dostarczane w szczególności przez Czerwony Krzyż." Na miejscu czekali Niemcy. ,,Można powiedzieć, że byliśmy towarem, na który oni czekali."-stwierdza brat p. Zygmunta. Mieli oni nazwiska rodzin, które będą dla nich pracować. Pan Zygmunt wraz z rodziną został przydzielony do pracy na polu. Za wykonaną pracę otrzymywali kartki na masło i 4 kg. chleba na tydzień. Oprócz tego Niemka gotowała posiłki, które w znikomych ilościach dostawali. ,,Pracodawczyni była bardzo podła."- jak wspomina. Z powodu jej zachowania i złego traktowania ludzi jej mąż postanowił się powiesić. A wyglądało to mniej więcej tak : ,,Kiedy juz mieliśmy iść na pole, zorientowałem się, że nie wziąłem ze sobą łopaty, więc wróciłem się do szopy po nią. To co wtedy zobaczyłem nigdy nie uleci mi z pamięci. Mąż jędzy powiesił się na pasku od spodni. Gdy na widok tego zacząłem krzyczeć i wołać o pomoc, ta kazała wrócić mi na pole i zająć się robotą." To wydarzenie na pewno zmieniło podejście do życia chłopca. Ogólnie rodzina przepracowała u niej dwa lata. Pan Zygmunt wspomina ten czas jako ,,Drugą stronę medalu wysiedleń", twierdząc, iż mógł trafić o wiele gorzej lub w najgorszym wypadku dawno juz nie żyć. Po tym okresie przyszedł czas na rozważania o powrocie do Ziemi Ojczystej. Jednak nie było to takie proste, gdyż rodzina nie wiedziała w jaki sposób ma to zrobić. Po kilku dniach zdecydowali się na pieszy powrót do domu z Niemiec. Pan Zygmunt szedł ponad trzy miesiące. Koniecznością była "ucieczka" w dzień, gdyż w nocy groziło to śmiercią. Spowodowane było to kontrolami przez Niemców. Stwierdza także, że ludzie chętnie ich przyjmowali na nocleg. Zaledwie po paru tygodniach wędrówki dotarli już do Gliwic. Kolejne 20 km. przejechali pociągiem. Ponownie wagonami "bydlęcymi". Jednak nie było to takie łatwe, ponieważ nie posiadali biletów, zaledwie kilka niemieckich pieniędzy. Dopiero po interwencji radzieckiego żołnierza zostali wpuszczeni do wagonów. Gdy wracali z Niemiec, kolejarze bardzo często rabowali walizki. Wystarczyło, że obok dziecka nie było rodzica i już można było pożegnać się ze swoimi rzeczami. Droga pociągiem nie trwała długo, ponieważ tory były zniszczone w wyniku wybuchu bomby. Resztę drogi musieli pokonać pieszo. Tym sposobem doszli aż do Ruskich Piasków, gdzie rodzice zostali. Zaś p. Zygmunt jako najstarszy z dzieci wyruszył z młodszym bratem dalej. Kolejno doszli oni do Nawoza, gdzie mieli swoich dawnych sąsiadów. Pożyczyli od nich konie i wrócili po rodziców i mniejsze rodzeństwo. Zabrali ich i w ten sposób ostatecznie dotarli do Bodaczowa. Po powrocie p. Zygmunt starał się żyć dalej, lecz o takich przeżyciach nie zapomina się nigdy. Jak mówi ,,Nie czuję niechęci ani urazu obecnie do Niemiec jako państwo, ale nigdy też nie będę go w jakikolwiek sposób chwalił. To co tam przeżyłem wywołuje u mnie blokadę w stosunku do ludności. Jakoś nie mogę zapomnieć widoku tych wszystkich zamordowanych. Może właśnie dlatego od czasu ucieczki nie byłem i nie pojadę do Niemiec." 

           Podsumowując, myślę, że dzięki postawie jaką prezentuje p. Zygmunt dzisiaj, dla wielu z nas jest zapewne przykładem do naśladowania a zarazem bohaterem. Ja osobiście darzę go ogromnym szacunkiem. Podziwiam go za to, że potrafi żyć z myślą jaką jest utrata ukochanej osoby. W tym wypadku babci. Wyrazu mojej wdzięczności i chwały dla p. Zygmunta nie da opisać się prostymi czy jakimikolwiek słowami. Myślę, że mało kto w dzisiejszych czasach walczyłby z takim zawzięciem o swoje cele. Jakim dla małego chłopca był powrót do ojczyzny oraz przede wszystkim odzyskanie bliskiej mu osoby. Śmiem twierdzić, iż mało kto w takiej sytuacji w jakiej znalazł się zaledwie siedmioletni chłopczyk nie dała by sobie rady i załamała się bądź też oddała się w ręce Niemców i stała się ich "pionkiem". Zwróćmy uwagę też na to, że maluch widział kilkakrotnie śmierć oraz niekiedy dostrzegał pozytywne strony pewnych wydarzeń. Jednak pomimo tego obecnie już dorosły mężczyzna spogląda na te sytuacje z perspektywy lat i stwierdza, iż jest i nutka pozytywizmu w tym wszystkim: ,,Chociaż tyle złego przeżyłem, nie przeszkodziło mi to w dążeniu do celu jakim była ochota życia w wolnym i bezpiecznym krajem jakim jest teraz Polska. Odkąd pamiętam zawsze musiałem o coś walczyć. W dużej mierze o swoje życie.  Myślę, że przeżycia ukształtowały we mnie pewną cechę jaką jest waleczność." Myślę, że p. Zygmunt ma całkowitą rację i powinniśmy brać z niego przykład, ponieważ dzisiejsza młodzież nie docenia wartości i daru jaki otrzymuje. A jest nim mianowicie nasze życie. Nigdy nie mamy pewności co może się wydarzyć i życie jest zawiłą zagadką, której my jako proste istoty nigdy nie zrozumiemy.  

             Syberia oczami dziecka

          Osoba, którą chcę przedstawić, to moja ciocia, Zyta Szczepańska-Tyszko.
 Przyszła na świat 2 grudnia 1937 roku w Brześciu nad Bugiem. Gdy była rocznym dzieckiem, rodzice przeprowadzili się na krótko w okolice Wilna.


Lato 1939 roku spędzała wraz z mamą, w majątku dziadka (ze strony mamy). Znajdował się on koło Drohiczyna, a nazywał się Wińcze. Tam też zastała je wojna.


W 1940 roku, gdy dziadek został aresztowany przez NKWD (nigdy się już nie odnalazł), wyjechały ponownie do Brześcia. Tam też rozpoczęła się ich tułaczka, która miała trwać aż do dziewiątego roku życia Zyty.


Dnia 13.06.1940 roku zapukali do ich drzwi funkcjonariusze NKWD. Mała Zyta wraz z mamą, babcią i ciotkami, które miały tylko kilka chwil na spakowanie rzeczy, zostały z innymi rodzinami załadowane do samochodów ciężarowych i odwiezione na stację kolejową. Wszyscy zostali umieszczeni w wagonach towarowych, które zapamiętała Zyta. Były przedzielone na część górną i dolną. Możemy się tylko domyślać w jakich warunkach znajdowali się ludzie, którym nie zapewniono nawet przerw na załatwienie potrzeb fizjologicznych. Być może to, że miały szczęście podróżować w części górnej wagonu, pozwoliło im przetrwać koszmar podróży. 
         Mama Zyty nie chciała nigdy po wojnie opowiedzieć jak wyglądała ta podróż, oprócz tego, że zakończyła się w maju. Zyta zapamiętała tylko, że bawiła się kolorową piłką, która raz wypadła jej w czasie postoju przez okno, ale żołnierz pilnujący wagonów podniósł ją i odrzucił do niej. Oprócz epizodu z piłką, zapamiętała, że w wagonie wszyscy musieli leżeć na boku, gdy zaś, zmieniając ułożenie, ktoś wstał, to nie mógł się już z powrotem wcisnąć na poprzednie miejsce. W takich warunkach spędzili całą podróż. Wielu z nich nie dotarło do celu, a ich grobem stały bezkresne ziemie Kazachstanu. Należy tutaj zauważyć, że najkrótsza trasa do Kazachstanu wynosi ok. 3800 km.


"Wysadzili nas na rynku, a może to była jakaś wioska. W okolicy były 3 nieduże wioski, Michajłowka, Nowogieorgiewka i jeszcze jedna, której nazwy nie pamiętam."


Mieszkając w jednej z nich, ciocia przeżyła burzę piaskową. Wracała wtedy 
z blaszanym wiaderkiem po dżemie, niosąc wodę ze studni, do której było dość daleko: "Jeszcze czuję ten piasek, który niemiłosiernie siekł po nogach. Gdy jakoś doszłam do domu, wiaderko było pełne piasku.".


Inne wspomnienie, które utkwiło w pamięci cioci, to zachody słońca spędzane nad rzeką Iszym. "Do dziś widzę góry zabarwione na fioletowo, lubiłam na nie patrzeć." 
Z pewnością było to jedno z niewielu pięknych przeżyć w monotonnej i smutnej codzienności małej dziewczynki.


Po przeprowadzce do Akmolińska (teraz Astana - stolica Kazachstanu), cała rodzina mieszkała u rdzennych mieszkańców, Kazachów. "Pamiętam, że nie było tam żadnych drzew i żeby załatwić potrzebę, należało się spieszyć, by akurat nikogo nie było w pobliżu".

Dom znajdował się niedaleko cmentarza i babcia, która pilnie strzegła małej Zyty opowiadała jej, że z grobu wychodzi duch i ukazuje się każdemu, kto się tam zbliży. Tak więc do biedy 
i smutku dołączył jeszcze strach.
        "W tym czasie nauczyłam się tabliczki mnożenia. Nie wiem jak to się stało, ale miało to miejsce pod płotem, pod którym spędzałam czas".

Od rodziny Kazachów przeprowadziły się do domu, który otrzymały od Władysława Żelichowskiego. On sam był wnukiem zesłańca i został wysłany do kopalni węgla 
w Karagandzie. Ciocia zapamiętała, że dom nie miał dachu i składał się z trzech pokoików, kuchni oraz składziku. Brakowało też szyb w oknach. Były jednak jakby u siebie.

         Kolejnym przeżyciem, które wryło się w pamięć cioci Zyty, była choroba - szkarlatyna. Wtedy trafiła do szpitala. W tym samym pomieszczeniu była kobieta z dzieckiem. Na szczęście, do Zyty dotarła siostra mamy, Krysia, lecz ona wkrótce też zachorowała. 
Żeby ratować je obie, przychodziła mama Zyty, przynosząc im pożywienie, "rybę w chrupiącej skórce. Już nigdy potem nie jadłam takiej dobrej ryby". Ciocia zapamiętała też strach, który czuła, gdy kobiety opowiadały o mieście okrążonym i odciętym od dostaw żywności i o ludziach zjadających się nawzajem. Chodziło pewnie o oblężenie Stalingradu.


Gdy ciocia dorosła do wieku szkolnego , zaczęła uczęszczać do szkoły dla polskich dzieci. Ta szkoła to była jedna klasa dla wszystkich, od pierwszaków do siódmoklasistów. Nie chodziła tam długo, gdyż bardzo jej się ta szkoła nie podobała. Potem ciocia trafiła do innej szkoły, gdzie dzieci były podzielone na dwie klasy, od pierwszej do trzeciej i od czwartej do siódmej. W tej szkole nauczyła się na pamięć elementarza oraz rachunków od jednego do stu.


W Akmolińsku musiał panować głód, gdyż ciocia zapamiętała, że bochenek chleba kosztował połowę miesięcznej pensji. Któż więc mógł tam pozwolić sobie na chleb. 
Wtedy też babcia Zyty trafiła do więzienia, ponieważ handlowała kartkami na żywność, wykradanymi z biura, w którym pracowała. Dlatego dopiero w 1952 roku, po zwolnieniu z więzienia, wróciła do Polski. Mama Zyty musiała się ukrywać, jako córka przestępczyni i powróciła do kraju w 1947 roku. 


Dziewięcioletnia Zyta dotarła do Polski w maju 1946 roku. 28 maja wysiadła sama 
z transportu repatriantów na dworcu w Zduńskiej Woli, gdzie był już jej ojciec. Ciocie musiały jechać aż do Szczecina, gdzie też zamieszkały.

         W Zduńskiej Woli ciocia rozpoczęła naukę w szkole podstawowej. W 1949 roku cała rodzina przeprowadziła się do Wrocławia, gdzie ciocia ukończyła szkołę podstawową,  następnie średnią, a w 1961 roku studia na Wydziale Inżynierii Sanitarnej na Politechnice Wrocławskiej. Ciocia Zyta pracowała jako kierownik robót sanitarnych oraz inspektor nadzoru.


Ciocia Zyta przeżyła pobyt w Kazachstanie dzięki pomyślnym zbiegom  okoliczności. Nie była tam sama, lecz z liczną rodziną, która się wzajemnie wspierała i wiedziała, że dziecko to najcenniejsze co mają. Nie trafiła na pustkowie Kazachstanu, lecz do miasta, które obecnie jest stolicą kraju. Również podróż mogła być zabójcza, gdyby znalazła się na "dole". Mimo swojego tak trudnego i smutnego dzieciństwa, mogła dorosnąć, pracować, żyć. 
Gdyby nie udar, którego doznała 10 lat temu, byłaby dziś w świetnej formie. Mimo  przebytej choroby, ciocia podróżuje, prowadzi samochód, można wybrać się z nią do ogrodu zoologicznego.   

Nie sposób jednak nie wspomnieć tutaj tych wszystkich dzieci, dla których zsyłka do Kazachstanu oraz pobyt w obcych zupełnie warunkach, okazały się ponad ich siły. Dlatego też nazwa tego kraju zawsze będzie mi się kojarzyła ze tragiczną śmiercią tysięcy polskich dzieci, które gdyby przeżyły, mogły zostać lekarzami, inżynierami, nauczycielami, mieć swoje dorosłe życie, a obecnie wnuki i prawnuki.  
Efekty:

·  uczniowie  potrafią  samodzielnie przeprowadzić  wywiad z osobą starszą,  

·  potrafią  sformułować  i zadać pytania,

· znają i wiedzą  jaka była sytuacja  Polaków w czasie II wojny światowej oraz w czasach komunistycznych,

· potrafią opisać przebieg wysiedlenia ludności polskiej na zamojszczyźnie,

·  posiadają wiedzę na temat wywóżki ludności polskiej przez Sowietów na Syberię,

· potrafią opisać sytuację Polaków w Polsce komunistycznej.

